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3! MŁODYCH 


[U HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


BIEDNI KREWNI 
I SZLAGIERY MOTORYZACJI 


domowej roboty, motorynki, ciągniki, a także prawdziwe szlagiery motory- 
zacji np._aerosanie, skuter wodny czy motolotnia. „Świat Młodych” 
przedstawia na str. 2 niektóre z ciekawszych rozwiązań. 


Z Motosamu 79 


W tym roku po raz pierwszy w naszym kraju konstruktorzy-amatorzy 
mogli zaprezentować pojazdy własnej roboty na wystawie „Motosam 79” 
zorganizowanej w warszawskim Muzeum Techniki przy współudziale 
redakcji „Kuriera Polskiego”. W sali wystawowej znalazły się: samochody 


Nieustający konkurs 
na najlepszą korespon- 
dencję trwa! 
Nagrodzony list 

o przyjaźni 


Napisała go Ania Gosk. Korespondencja nosi tytuł: „A jednak mam szczęście” i została 
wydrukowana w 112 numerze „Świata Młodych”. Ania w nagrodę otrzymuje kolekcję 
herbów miast polskich. (b.s.) 


Na rowerach „Rometu”” 


W 83 DNI 
DOOKOŁA EUROPY 


KATOWICE (PAP). Z niezwykłej podróży na rowerach powrócili do Katowic dwaj 


Nasza rubryka wciąż jeszcze 
żyje fotograficznymi wspom- 
nieniami z wakacji. Właściwie 
powinniśmy ju? zacząć ukazy- 
wać tzw. złotą jesień, przeloty 


ptaków itd. No, ale cóż robić, 
skoro teraz właśnie Czytelnicy 
nadsyłają nam bardzo udane 
zdjęcia typowo letnie. Jak choć- 
by - zbliżenia owadów. Świte- 


uczniowie — Andrzej Słodowski ze Studium Fotograficznego i Bogusław Omeliańczyk 
z Liceum Ogólnokształcącego nr 4 w Katowicach. 17 czerwca br. wyruszyli oni ze swego 
rodzinnego miasta na turystyczno-sportowych rowerach produkcji „Rometu” w podróż po 
krajach europejskich. Na „dwóch kółkach”, które spisywały się nadzwyczaj dzielnie na 
liczącej ponad 11 tys. km trasie przemierzyli Finlandię, Szwecję, Norwegię, Danię, RFN, 
Wielką Brytanię, Holandię, Belgię, Luksemburg, Francję, Włochy, Szwajcarię, Austrię 
i Czechosłowację. Swą wielką przygodę młodzi kolarze — turyści rozpoczęli spod Pomnika 


ziankę (zdjęcie pionowe), sfo- 
tografował Dariusz Kot z War- 
szawy, zaś ważkę (zdjęcie po- 
ziome) — Andrzej Miś z Janowa 
Lubelskiego. Autorom przyzna- 
jemy honorariai oczekujemy od 
wszystkich Czytelników  dal- 
szych zdjęć - obojętne, czy wy- 
konanych latem czy w innej po- 
rze roku. (tok) 


„TY, KAGPERCZAK!;” 


W mojej klasie panuje paskudny zwyczaj. Chłopcy zwracają się do dziew- 
cząt po nazwisku. Myślę, że jest to mało kulturalne i po prostu brzydkie. 
Niektórzy sądzą, że nasza klasa jest niezgrana. Ato nieprawda. My dziewczę- 
ta mówimy do siebie po imieniu, brzmi to o wiele przyjemniej. | po 


Powstańców Śląskich w Katowicach. Tam też ją zakończyli w 83 dniu podróży. Andrzej 
i Bogusław wykonali około 1,5 tysiąca zdjęć z podróży, które obecnie zamierzają spopulary- 
zować w formie folderu — przewodnika po krajach, które odwiedzili, przeznaczając swoje 
honoraria autorskie na Centrum Zdrowia Dziecka. (kż) 


1 W Międzynaro- 
dowym Roku 
Dziecka Indie 
rzuciły hasło: 

„Szczęśliwe 
dziecko — dumą 
narodu”. W In- 
diach mieszka 
około 230 mln. 
obywateli do lat 
14, co równa się 
42 proc. ludnoś- 
ci całego społe- 
czeństwa tego 
kraju. . 

W bieżącym ro- 
ku _szczepie- 
niem _ ochron- 


koleżeńsku. Chłopcy przypominają sobie o naszych imionach, kiedy czegoś skina być ob= 

potrzebują. Bardzo to przykre. Słyszałam, że podobny problem ma wiele klas fętych 5 min. 

— może jest to temat na godziny wychowawcze? najmłodszych 
Joanna Janicka, lat 14 Hindusów 


z Kalisz 


MINIKARY 
NA START! 


Darek Chmielewski (na zdjęciu) i Maciek Grudniowski, obaj ze Stara- 
chowic, należeli do najmłodszych zawodników tegorocznych mini- 
karowych mistrzostw 

O tej niezwykle udanej imprezie piszemy na str. 5 


konkursu 
fotograficznego 


Na liczne prośby czytelników informujących nas o trudnościach 
związanych z wywoływaniem filmów odpowiadamy: termin zakoń- 
czenia konkursu fotograficznego przesuwamy na 15 października br. 
Przypominamy jednocześnie, że konkurs jest przeznaczony dla dziew- 
cząt i chłopców do lat 16, a tematem zdjęć są wydarzenia z wakacji. 
Równocześnie prosimy o dołączanie do nadsyłanych zdjęć filmów, 
które po zakończeniu konkursu odeślemy. Termin i miejsce spotkania 
nagrodzonych zwycięzców konkursu podamy w następnym komuni- 
kacie, a zainteresowanych korespondencyjnie o tym powiadomimy. 


Coś dla starszych ©znerwicowa- 
nych ©przeciążonych nauką 


SUBSTANCJĘ, 
KTÓRA POPRAWIA MYŚLENIE 
ODKRYLI 
AMERYKAŃSCY UGZENI 


USA (PAP). Ekipa naukowców z Uniwersytetu Creighton w stanie 
Nebraska odkryła związek chemiczny o niezwykłych właściwościach. 
Wspomaga on mianowicie ludzką pamięć i poprawia sprawność 
intelektualną. Jak poinformował niedawno jeden z jego odkrywców, 
dr Nikolaus Hansl — związek ten (przypominający budową kwas 
aminowy), przeciwdziała pewnym procesom starzenia się w mózgu. 
Gdy doświadczalnie zaaplikowano go grupie studentów, osiągali oni 
lepsze wyniki w rozwiązywaniu zadań testowych, niż ich koledzy 
pozbawieni tej pomocy. Środek ten działa na organizm ok. 7 godzin, 
chociaż poprawę pamięci odczuwa się dłużej. 

Zdaniem badaczy — związek może się przydać zwłaszcza ludziom 
starszym, a także przemęczonym pracą umysłową czy nauką, wreszcie 
znerwicowanym i przeżywającym stresy. Ten nowy lek może jednak 
naprawdę pomóc tylko tym, u których już wcześniej nie zaszły jakieś 
nieodwracalne zmiany w mózgu. (tok) 


Polska — Holandia 


TRADYCJE 


I PERSPEKTYWY 


WSPÓŁPRACY 


Holandia należy do krajów, z którym łączą 
nas wielowiekowe związki. Datują się one 
już od XVI wieku. Wtedy właśnie Połska staje 
się drugą ojczyzną dla dość licznie napływa- 
jącej ludności niderlandzkiej, która szuka 
w naszym kraju azyłu przed prześladowania- 
mi religijnymi. Uchodźcy z Holandii w niema- 
łym stopniu przyczyniają się do rozwoju na- 
szego handlu, rzemiosła i kultury. Bliskie 
kontakty z naszym krajem utrzymuje jeden 
z najwybitniejszych przedstawicieli huma- 
nizmu europejskiego — Erazm z Rotterdamu. 
1 biższa nam historia — okres Il wojny świato- 
wej, bitwa pod Arnhem, udział polskiej dy- 
WWR midani 
mi 


Połska i Holandia, choć należą do różnych 
ugrupowań politycznych, społecznych i eko- 
nomicznych, w działalności międzynarodo- 
wej kierują się tym samym celem — dążeniem 
do pokojowej współpracy między państwa- 
mi. Dialog polłsko-holenderski rozwija się 
szczególnie pomyślnie w ostatnich latach. 
Bardzo ważną dla rozwoju wzajemnych sto- 
sunków była podróż premiera Piotra Jaro- 
szewicza do Holandii w 1977 r., zakończona 
miejsce w tym czasie spotkania ministrów 
spraw zagranicznych, szefów resortów go- 

parlamentarzystów, eksper- 
tów. Przed kilkoma dniami zakończył oficjal- 
ną, pierwszą w Połsce wizytę, premier Ho- 
landii Andreas A.M. van Agt. 

Holandia, kraj blisko dziesięciokrotnie 
mniejszy od Polski, znajduje się w czołówce 
rozwiniętych państw świata. Zajmuje wyso- 
ką pozycję w produkcji energii elektrycznej, 
stali, statków, aluminium, wyrobów chemi- 
cznych. Nade wszystko podziw budzi holen- 
derskie rolnictwo. Dzięki technice i automa- 
tyzacji zaledwie 6 proc. ludności potrafi nie 
tylko wyżywić 13,5 min swoich rodaków ale 
i eksportować płody rolne najwyższej jakoś- 
ci do wielu krajów. Handel zagraniczny ma 
istotne znaczenie dla gospodarki holender- 
skiej. Zamując 0.03 proc. powierzchni świa- 
ta, licząc 0,3 proc. ludności Holandia ma aż 4 
proc. udziału w światowym eksporcie. Pol- 
sce sprzedaje maszyny i urządzenia dla prze- 
mysłu spożywczego i lekkiego, urządzenia 
chłodnicze i klimatyzacyjne, aparaturę me- 
dyczną, artykuły spożywcze. My eksportuje- 
my na tamtejszy rynek obok węgla, siarkę, 
barwniki, odzież, jachty pełnomorskie, nie- 
które produkty spożywcze. 

Mimo stałego wzrostu wzajemnych obro- 
tów pozostaje jeszcze wiele nie wykorzysta- 
nych możliwości. Stwierdzono to w czasie 
niedawno prowadzonych rozmów. Postana- 
wiając zacieśnić współpracę w myśl deklara- 
cji podpisanej przed dwoma laty. Obie stro- 
ny szczególnie interesują takie dziedziny jak 
rolnictwo, przemysł spożywczy i elektroni- 
czny. Uzgodniono także, że komisja miesza- 
na d.s. współpracy ekonomicznej, przemy- 
słowej i technicznej powinna szukać dal- 
szych możliwości współpracy na rynkach 
trzecich, szczególnie np. gdy chodzi o wspól- 
ną budowę cukrowni, elektrowni. Pierwsze 
podjęte próby wskazują, że ten rodzaj 
współpracy na dużą przyszłość. Oprócz 
współpracy gospodarczej, rozwijane będą 
kontakty w dziedzinie nauki, oświaty ikultu- 
ry. (mi) 
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Z Motosamu 79 


BIEDNI KREWNI 
| SZLAGIERY MOTORYZACJI 


SAM 125 - LEKKI CIĄGNIK ROLNICZY 


Najciekawszy z eksponowanych 
ciągników jest dziełem pana Zbi- 


gniewa Jasińskiego: listonosza 
z Radostowa Średniego koło Luba- 
nia Śląskiego. 


Silnik dwusuwowy motocyklowy 
WSK-125 o pionowym układzie cylin- 
drów. 

Moc 7,3 KM, 5300 obr/min. 


Chłodzenie powietrzem. 

Szybkość maksymalna 
— 15 km/godz. 

Ciężar — 300 kg 

Uciąg — 1 tony. 

Pojazd wykonały trzy osoby 
w ciągu trzydziestu dni na podwór- 
ku. Pan Zbigniew Jasiński ma4-hek- 


tarowe pospodarstwo, nie opłaca 
mu się więc hodowanie konia. Wy- 
najęcie zwierzęcia pociągowego 
stało się tak kosztowne, że sam po- 
stanowił zbudować sobie niewielki 
ciągnik. Dysponował na szczęście 
slarym motocyklem marki WSK. 
Tylny most zbudował z trójkołowe- 
go dostawczego motocykla „ju- 
nak”: „SAM” pana Zbigniewa ma 
tak dobrany rozstaw kół, że wcho- 
dzą one między grzędy. Pozwala to 
przeprowadzać wszelkie prace 
w polu: orkę, bronowanie, okopy- 
wanie roślin i inne. Konstruktor 
zwozi nim ziemniaki, zboże, siano. 
Pojazd wspaniale pokonuje strome 
zbocze wzgórza, na którym miesz- 
ka jego twórca. 

Wadą ciągnika jest niezbyt 
sprawny układ kierowniczy podob- 
ny do tego, który stosowano 
w pierwszych pojazdach mechani- 
cznych. Pan Zbigniew zamierza 
udoskonalić jego konstrukcję i ma 
nadzieję, że wtedy Wydział Komu- 
nikacji Gminnego Urzędu zarejes- 
truje jego pojazd. Mógłby nim wó- 
wczas szosą dowozić mleko do 
spółdzielni i płody rolne do punktu 
skupu. 


Zbudował go pan Zbigniew 
Krześlak z Tomaszowa Mazowiec- 
kiego. 

Silnik — prądnica od samochodu 

„Tatra”. 

Dwa akumulatory 12 v 

Maksymalna trasa przejazdu — 40 km 

Pan Zbigniew kupił na złomowi- 
sku za jedne 32 złote starą prądnicę 
od „Tatry”. W swoim rowerze za- 
stosował napęd na tylne koło prze- 
niesiony przy pomocy paska klino- 
wego. Warto zaznaczyć, że kon- 
struktor może w każdej chwili zdjąć 


ROWER 
ELE- 
KTRY- 
CZNY 


urządzenie napędowe. Rowerelek- 
tryczny stanie się więc normalnym 
składakiem w ciągu kilku minut. 
Konstruktor codziennie dojeżdża 
do pracy na swoim niezwykłym 
rowerze. Porusza się on cicho, 
a równie szybko jaktradycyjne mo- 
torowery. Wzbudza jednak sensa- 
cję na szosie, zdarza się więc, że 
panu Zbigniewowi towarzyszy na 
drodze samochód. Metodę kon- 
strukcji takiego roweru elektrycz- 
nego propagował niegdyś „Młody. 
Technik”. 


Ja tak kocham 


tę moją staruszkę! 


w czymś w szkole, mama jest już u dyrektora. Nie ma kto z młodzieżą pojechać na 


SKUTER WODNY „BRENDYS” 


Konstruktor pan Zbigniew Branda z Olsztynka zastosował w nim silnik 


kajakowy, przyczepny, marki „Trammier” 


Moc silnika 2,5 KM przy 4500 obr/ min 
Chłodzenie wodne wymuszona. 
Szybkość maksymalna — 20 km/godz. 
Nośność — 80 kg. 
Ciężar — 45 kg. cz 
ja polega na załamaniu śruby w łowie i zastosowaniu 
EOG ADA ŚĆ to, żeby przenieść ruch obrotowy pod odpowied. 
nim kątem. „Brendysem” mogą jeździć dwie ostrożne osoby Pojazd jest 
bowiem dość wywrotny, ale na szczęście niezatapialny. Specjalna przy 
czepka zaopatrzona w koła roweru pozwala przetransportować wehikuł 
nad wodę. Skutery wodne są popularne w krajach południowo-zachod 
niej Europy, lecz u nas skuter pana Brendy jest prawdziwą nowością. Pan 
Zbigniew wydał na ten pojazd 10 tys. zł., a budował go — 2 lata w szopie. 


To dzieło panów: Ryszarda Nawrota i Edwarda Gamrota z Chrościc 

Części szybowca „Mucha”. 

Silnik motocyklowy WSK—-125 

Moc — około 6 KM 

Prędkość — 30 km/godz. 

Prędkość tę osiągają aerosanie na zwykłym śniegu. Gdy powierzchnia 
jest oblodzona, mogą poruszać się znacznie szybciej. Konstrukcja jest 
prosta i funkcjonalna. Konstruktorzy sami wykonali śmigło i osadzili jena 


„wale silnika. Wady aerosań to brak osłon i hamulców. Młodzi autorzy 


muszą więc jeszcze udoskonalić swój pojazd. Chcą też skonstruować 
w przyszłości jego wersję dwuosobową. 


NAJWIĘKSZĄ SENSACJĘ w „Motosamie” wzbudziły 


pojazdy latające pana Tadeusza Dobrocińskiego z Wrocławia: samolot, 

motoszybowiec, a zwłaszcza motolotnia — miękkopłat (na zdjęciu). Jej 

konstruktor jeszcze w tym roku chce pobić rekord świata w długości 

przelotu na motolotni. Pracom pana Tadeusza Dobrocińskiego poświęci- 
my już wkrótce odrębny artykuł. 

MARIA WRÓBLEWSKA 

Fot. K. Adamowski 


Beata miałaby nie dać rady?! Oho — mama jednak nie docenia całkiem swojej 


latorośli! Beata jest zawzięta. Jak sobie coś postanowi, to zrealizuje. Żeby nie 
wiem co. 


—, W szkole, to wie pani, mnie nie lubią. Ja wiem. Takich dobrych jak ja, niktnie 


lubi. Ale jestem dumna, że potrafię dać z sobie radę z tyloma sprawami. Choć to 
naprawdę kosztuje wiele wysiłku. Ge p 


No pewnie, to się rozumie. Wielu z Was wie, jak trudno jest czasami podołać, 


kiedy się ma i naukę, i harcerstwo, i jeszcze grę na skrzypcach powiedzmy. 


Ostatnie dni są jednak dla Beaty szczególnie szczęśliwe. Otrzymała — jako jedna 


z nielicznych — odznakę „„Bardzo Dzielnej Osoby”. 


— Boja to 


Pomagam takiej jednej staruszce. Ja tak kocham te staruszki, i chcę im 


Beata ładnie by na takim portreciku wyglądała, bo jest nie tylko ładna, ale 
i zadbana i elegancka. Może się podobać! I to pod każdym względem - wyglądu 
zewnętrznego, ale na równi z nim i nauki, i zachowania, idziałalności społecznej. 
Ma już odznakę „„Ponadpiątkowego Ucznia”, „„Prężnego Działacza”, odznaki 
honorowe KAP, TAP i CAP, oraz wiele innych. Poza tym pomaga chętnie 
koleżankom w lekcjach, ałe tylko w szkole. Bo poza szkołą ma jeszcze trochę 
zajęć: chodzi do klubu rysunkowego, działa w harcerstwie, uprawia sport... Tak, 
tak — Beatę naprawdę należy podziwiać. 3 

Jej wszystkim poczynaniom dzielnie sekunduje mama. Kiedy trzeba pomóc 


wycieczkę — mama Beaty zawsze znajdzie czas, choćby kosztem pracy. Sama 
udzielając się na prawo i lewo jest bardzo dumna ze swojej córki: 

— Wie pani, kiedy przyjechał sam dyrektor ZPKMiOP to moja Beatka witała go 
w imieniu uczniów szkoły. Ona tak pięknie to zrobiła, że nie wiem. Dyrektor miał 
łzy w oczach, a ona tak bez kartki, tak z pamięci, tak spontanicznie... 

W istocie, Beata jest rzeczywiście ozdobą wszystkich szkolnych akademii 
i imprez. Jako jedna z nielicznych nie zapomina z tremy pierwszych zwrotek, nie 
przełyka głośno śliny, nie wpatruje się tępo w swe buty lecz uroczym uśmiechem 
opromienia wszystkich widzów. Beata, po prostu się nie denerwuje. Wie, że jest 
dobra. Dostała nawet wyróżnienie „Dobrego Aktora”. Umieściła je w kasetce 
obitej czerwonym pluszem razem z innymi odznakami. Czasami siadają z mamą 
i wspominają: „Pamiętasz jak ci dali tego „Szybkiego Dekoratora”, albo ten 
„Bystry Polonista” — już myślałam, że nie dasz rady...” 


robić dobrze... — opowiada. Z zapałem. 


— O tak, ona rz: iście kocha t je ści. ie 
potwierizj dec gi la te staruszki! — mama z czułością w głos 


Notuję. ź e że 
tyle R potem pytam się, dlaczego akurat ta właśnie odznaka przyniosła jej 


— Bo wie pani — tu Beata spuszcza sk [ ja zbić p: 
TRE * romnie wzrok — ja zbieram wszystkie 
odznaki i jeszcze tylko tej mi brakowało. $ ANNA CHEŃSKA 


Artyleria jednej burty „„Schlezwig Holsteina” była potężniejsza, niż artyleria całego Helu. A jednak pancernik nigdy nie ośmielił się podejść zbyt blisko 


celnie strzelających helskich baterii 


Podporucznik Jerzy Dreszer — 
zdjęcie wykonane w 1937 ro- 
ku. Był wówczas najmłod- 
szym polskim oficerem 


przemówieniach hitlerowskich dygnita- 
( X ) rzy wojna z Polską miała być formą blitz- 

kriegu, akcji błyskawicznej. Oddziały 
niemieckie przekraczające | września 1939 nasze 
granice, spodziewały się złamać wszelki opór 
w ciągu kilku najwyżej dni. Przy minimalnych, 
rzecz jasna, stratach własnych... Rzeczywistość 
zaskoczyła hiuerowskich strategów: droga w głąb 
Polski okazała się arcytrudna nawet przy tak 
ogromnej przewadze militarnej. Westerplatte, 
Warszawa, Modlin i setki innych miejscowości 
broniły się wielokrotnie dłużej, niż przewidywano 
to w najśmielszych oczekiwaniach. Grupa generała 
Kleeberga pod Kockiem i garnizon helski poddały 
się dopiero w październiku 


Artylerzysta w marynarce 


Wspomina pan Jerzy Dreszer, wówczas podpo- 
rucznik artylerii na Helu: 

— Z rejonem nadmorskim związany byłem od 
chwili uzyskania stopnia oficerskiego, to jest od 
1937 roku, kiedy to ukończyłem Szkołę Podchorą- 
żych Artylerii w Toruniu. Miałem wówczas 20 lat 
zgodnie z zakresem wyznaczonych mi obowiąz- 
ków miałem dowodzić żołnierzami obsługującymi 
baterie artylerii przeciwlotniczej. Stacjonując 
w Gdyni otrzymałem w maju 1939 roku rozkaz: 


przeniesienie na Hel do Dywizjonu Artylerii Nad- 
brzeżnej na dowódcę 41 baterii przeciwdesantowej 
w Jastarni. Prawdę powiedziawszy zaprotestowa- 
łem — znam się na nowoczesnych działach przeciw- 
lotniczych, co ma do tego artyleria nadbrzeżna?! 
Odpowiedziano mi po prostu, że rozkazów się nie 
dyskutuje; poza tym, żebym pojechał i rozejrzał 
się na miejscu. 

Moja bateria miała 2 działa 75 milimetrów, 
umieszczone na lawetach morskich, stałych i jeden 
ciężki karabin maszynowy. Pochodził ten sprzęt 
z początku naszego wieku, ale... co było robić? 
Zacząłem zwykłą służbę: szkolenie, ostre strzela- 
nia, rozpoznawanie celów. 15 sierpnia grupa wy- 
szkolonych żołnierzy obsługujących moją baterię 
zwolniona została do rezerwy. 2: rpnia spodzie- 
waliśmy się nowych rekrutów. W ciągu 6 tygodni 
miałem nauczyć ich bycia artylerzystami. Przewi- 
dywaliśmy wybuch wojny — ale przecież daty nikt 
ni> potrafił podać. Moi żołnierze szkolili się więc 
w prawdziwej już walce. 


Bombardowanie 


— Wojnę przyniosły na Hel samoloty. 1 wrześ. 
ni w okolicy półwyspu pojawiły się „„Junkers 
krążące na dość dużej wysokości w poszukiwaniu 
celów do ataku. Pierwsze bomby spadły na port 


Fot. archiwum 


Najmłodszy oficer przedwrześniowej Polski wobronie Helu 


BYLI JEDNYMI Z OSTATNICH 
ŻOŁNIERZY WRZEŚNIA 


w Jastarni, uszkadzając kilka kutrów rybackich. 
32 bateria przeciwlotnicza otworzyła ogień i lotni- 
cy niemieccy, bez strat własnych zresztą, zawróci- 
li1 Okazało się jednak, że dla garnizonu helskiego 
są największym zagrożeniem. Aż do dnia kapitula- 
cji bombardowali i ostrzeliwali nasze stanowiska 
bezustannie, często ze śmiesznie małej wysokości. 
Niedostatek broni przeciwlotniczej mścił się 
okrutnie. 

Tego dnia około południa dowództwo oficjalnie 
potwierdziło wybuch wojny. Otrzymałem rozkaz 
zaprzysiężenia nowych żołnierzy. Wieczorem 
symbolicznie zapalono latarnię morską w Jastarni, 
budowaną od początku 1939 roku i jeszcze nie 
oddaną do użytku. Po kilku błyskach światła 
widoczną z daleka wieżę z belek stalowych znisz- 
czono materiałem wybuchowym. 

Przez kilka kolejnych wrześniowych dni i nocy 
moja bateria budowała schron amunicyjny i dla 
załogi. Marynarze patrzyli zresztą na swe dzieło 
bez większego entuzjazmu. Najwyraźniej nie lubi- 
li betonowego wnętrza. Któregoś dnia zauważy- 
łem, że na pobliskiej podmokłej łące pojawiły się 
płytkie, wygrzebane w miękkim gruncie dołki 
Zabezpieczały przed odłamkami w sposób tak 
nikły, że wpadłem na pomysł korzystny dla obu 
stron. „,Boicie się betonu, trudno. Wykopiecie 


w takim razie porządne rowy przeciwodłamkowe 
na zboczu pobliskiej wydmy!” Rozkaz wykonano 
błyskawicznie, zabezpieczone deskami okopy były 
ad tej pory ulubionym schronieniem załogi baterii 

Otrzymane w ostatnich dniach sierpnia przeciw 

lotnicze ciężkie karabiny maszynowe pełniły stały 
dyżur. Niestety — samoloty niemieckie pozostawa 

ły poza ich zasięgiem. Z daleka obserwowaliśmy 
nocne naloty na port w Helu. Maszyny nadlatrywa 

ły od strony Rozewia, dostając się nad poriem 
w strefę kolorowych eksplozji pocisków dział 40 
1 75 mm. Czasem widać było przez lornetkę spada 

jący spiralą płomień - prawdopodobnie płonący 
samolot. Zastanawiałem <ię, jak załogi dział pod 
nieustannym ogniem bomb są w stanie strzelać 

Potem, gdy bombardowano w ten sposób i nas, 
zrozumiałem, że jednak jest to możliwe. Po prostu 
najtwardszą częścią baterii jest nie betonowy 
schron, a człowiek. 


Początek końca 


— Od strony lądu słyszeliśmy postępujące od 
głosy walki. 11 września Niency zajęli Władysła 
wowo, padła Kępa Oksywska i stało się jasne, że 
nikt nie udzieli nam już pomocy. Moja bateria 
wykonywała zadania zlecone przez dowództwo, 
ostrzeliwując dość odległe cele, między innymi 
lotnisko w Pucku. Używaliśmy do tego celu dosta 
rczonego działa 105 mm. Z tego też działa oddaliś- 
my kilka c*lnych strzałów do niemieckiego reflek- 
tora, święcącego z drugiego brzegu Zatoki. Niepo- 
kojący żołnierzy reflektor zgasł na zawsze. Cypel 
Helu tymczasem znalazł się w ogniu dział pancer- 
ników ,,Schlezwig Holstein” i „„Schlesien”, z któ- 
rych każdy dysponował artylerią silniejszą niż 
zgromadzona na całym półwyspie. 31 bateria, 
dowodzona przez Heliodora Laskowskiego, bro- 
niła się dzielnie trafiając jedną z salw „Schlezwig 
Holstcina”. Domyślaliśmy się jednak, że główne 
natarcie pójdzie drogą lądową, a działania morskie 
i lotnicze mają na celu jedynie osłabienie obrony. 
Potwierdziło to stopniowe przesuwanie się piecho- 
ty niemieckiej. 29 września Niemcy podeszli aż 
pod Chałupy i w dzień później po zaciętej walce 
zajęli tę miejscowość. Zaczęło się teraz ostrzeliwa- 
nie artyleryjskie naszych stanowisk. Padła Kuźni- 
ca. Generalny szturm, przypuszczony 3] września 
i 1 października od wczesnych godzin porannych, 
przyniósł ataki lotnictwa na Jastarnię. 

Samoloty ponownie przelatywały albo bardzo 
wysoko, albo nisko, błyskawicznie kryjąc się za 
las. Obsługa ckm-ów dwoiła się i troiła, zgrzytała 
zębami z bezsilności: Pierwszego października 
około godz. 10 otrzymaliśmy wiadomość o zawie- 
szeniu broni i toczących się rozmowach kapitula- 
cyjnych. Późno po południu powiadomiono nas 
o warunkach kapitulacji. Wbrew nim, lecz zgod- 
nie z żołnierskim regulaminem zniszczyliśmy 
sprzęt: lufy dział zagwożdżono, zniszczono przy- 
rządy celownicze, zatopiono części zamków i amu- 
nicję. 2 października po odczytaniu rozkazu do- 
wódcy Floty i odśpiewaniu hymmu narodowego 
udaliśmy się do portu, gdzie złożono resztę karabi- 
nów. Oczywiście z pogiętymi lufami. 

Myślę, że w historii ludzkich losów występuje 
czasem odwrócenie sytuacji. Dokonuje się jakby 
akt symbolicznej sprawiedliwości. Po latach 
spędzonych w obozie jenieckim, dokładnie 2 
października 1946 roku, jako dowódca baterii 
szkolnej Dywizjonu Artylerii Nadbrzeżnej zają* 
łem koszary w Radłowie. Jednak jako artylerzys- 
ta wróciłem nad morze... 

Przygotował MAREK ZARĘBSKI 


WYTNIJ, ZACHOWAJ! 


Po uzbieraniu 11 sztuk takich kuponów 
o różnych numerach, naklej je na kartkę po- 
cztową i wyślij do redakcji. Weźmiesz udział 
w losowaniu atrakcyjnych nagród! 


KUPON 
KONKURSOWY 


PAŁAC PIONIERÓW 


czyli 


RA | DLA KAŻDEGO GOŚ INTERESUJĄCEGO 


Ten moskiewski budynek nie przyciąga wzroku 
niezwykłą architekturą, nie wyróżnia się także roz- 
miarami. A jednak nazywa się go pałacem. We- 
wnątrz nie znajdziemy pięknych apartamentów, lgcz 
w zamian za to blisko pięćset laboratoriów i gabine- 
tów specjalistycznych, ogromną salę koncertową, 
ogród zimowy, basen pływacki. Jest to bowiem 
pałac dzieci, należy do stołecznych pionierów, którzy 
spędzają tutaj wolny czas. 


Wszystkie sekcje, kółka zainteresowań i kluby pa- 
łacu — a jest ich około 80 — są bardzo popularne. 
Pionierzy czują się tutaj zupełnie inaczej, niż w szkole 
czy w domu. W odróżnieniu od szkoły, mogą w pała- 
cu zajmować się tylko tym, co ich interesuje. Aw od- 
różnieniu od domu, znajdują tu wiele rzeczy, które 
trudno sobie nawet wyobrazić w mieszkaniu, na 
przykład ogromny teleskop czy kosmiczne urządze- 
nie treningowe. 


Bardzo ciekawe są zajęcia w laboratorium biologii 
eksperymentalnej. Działają tu kółka genetyki, mikro- 
biologii. Często zajęcia w tych kółkach prowadzą 
wybitni naukowcy radzieccy. 

Wiele badań i prac pionierzy prowadzą samodzie|- 
nie. Oto niektóre z tematów prac konkursowych: 
„Biochemia pamięci”, „Język zwierząt”. Oczywiście 
prace te nie zawierają odkryć o znaczeniu świato- 


wym, jednak liczy się tu przede wszystkim pomysło- 
wość i oryginalność koncepcji autorów. 

W sekcjach wychowania artystycznego, w których 
uczestniczy ponad trzy tysiące dzieci, znajdują się 
dwa teatry — dramatyczny i kukiełkowy, studio lite- 
rackie, malarskie, rzeźbiarskie i tańca towarzy- 
skiego. 

Starsi mogą spróbować swoich sił w filmie. Już 
prawie czterdzieści lat działa w pałacu dziecięca 
wytwórnia filmowa. W ciągu tego czasu dzieci na- 
kręciły ponad czterdzieści filmów — dokumental- 
nych, popularnonaukowych i rysunkowych. 

Pałac pionierów prowadzi działalność przede 
wszystkim dla dzieci w wieku szkolnym. Ale i ci 
najmłodsi mogą tu miło spędzać czas — największą 
atrakcją są dla nich zabawki wykonane przez star- 
szych pionierów. 

Aby zostać przyjętym do kółka zainteresowań, czy 
określonej sekcji nie trzeba wcale wykazać się 
ogromnymi zdolnościami. Wystarczają dobre chęci. 

Moskiewski Pałac Pionierów nie jest jedynym 
w ZSRR. Działa ich w Kraju Rad około 4,5 tysięcy. 
Stale budowane są nowe. A wszystko po to, aby 
rozwijać zdolności dzieci, aby pomóc im w przyjem- 
nym i pożytecznym spędzaniu czasu wolnego. 

Świetłana Miłowa 
(APN) 


Napiszcie 
o mnie 
ksiązkę 


Matka Joanny jest krawcową, ojciec 
stolarzem. Wyjechali na dwa tygodnie 
do rodziny. Joanna została sama. Ma 
spakowany neseser, jutro jedzie do 
ciotki na kilka dni. Tam już na nią 
czekają. Wolałaby jechać z kolegami 
na jeziora, ale druh powiedział, że nie 
zasłużyła. Nie, to nie. Łaski nie potrze- 
buje. Co z tego, że nie chodziła do 
klubu. Czy nie wystarczy, że zapisała 
się i nawet składkę zapłaciła?. Z góry, 
do końca roku! A że potem nie chodzi- 
ła? Tak jakoś się złożyło. Albo ktoś 
wpadł na chwilę i... przesiedział kilka 
godzin, albo musiała mamie pomóc. 
Siostra prosiła, żeby dziecka przypil- 
nować. A zresztą, co to za przyjem- 
ność skrobać jakieś stare łajby, malo- 
wać, łatać. Nie stać ich na nowe ża- 
glówki czy jak? 


zdjęcia aktorów i piosenkarzy. Ma nawet 

gruby zeszyt, do którego wkleja wycięte 
z gazet fotki gwiazd filmowych. Co jeszcze? Chy 
ba widokówki. Cała szuflada pełna. Lubi czytać 
Jakie książki? No jasne, że młodzieżowe. Takie, 
w których jest coś o miłości. Joanna lubi czytać 
o tym, jak to dziewczyna pozna chłopca, ale nie 
wie, jak powiedzieć mu o swoim uczuciu, a on 
akurat zainteresowany jest inną dziewczyną 
A najlepiej jeśli rodzice się rozwodzą, a dziec! 
czują się pokrzywdzone i poznają życie na swój 
sposób. Na drodze do szczęścia muszą piętrzyć 
się przeszkody, ale wspaniały chłopak czy wspa 
niała dziewczyna i tak świetnie sobie poradzą. Co 
czytała ostatnio? Zaraz, zaraz... Tak:„Jezioro 
osobliwości” Krystyny Siesickiej 


C: ją interesuje? Nic szczególnego. Zbiera 


U niej w domu jest spokojnie. Nie mówi się 
o rozwodzie, zawiedzionych nadziejach, niespeł- 
nionych marzeniach, złamanym życiu. Matka ca- 
ły czas pochyla się nad maszyną, starszy brat już 
się ożenił, a siostra ma nawet malutką Kasię 
i tylko Joanna została. Ojciec nie pije, fuchy go 
nie interesują, stolarz z niego dobry, więc powo- 
dzi im się nieźle. Joanna lubi czytać o życiowych 
dramatach. Czasami wyobraża siebie z matką 
Ojciec je rzucił i odszedł. Joanna musi się uczyć, 
opiekować matką, dbać o dom. 

— Szkoda — wzdycha — że nie mogę wykazać 
się samodzielnością. 

Gdyby chciała się uczyć, byłaby może jedną 
z najlepszych uczennic w klasie. Jest przeciętną. 
Nie zależy jej na piątkach, czy nawet czwórkach. 
Zupełnie wystarcza jej trója. Po co ma się prze- 
męczać? Najbardziej lubi historię. To tak jak 
bajka, tylko traktowana poważnie. Nie, z historii 
też ma trójki. Co z tego, że ulubiony przedmiot? 
Wystarczy jak przeczyta temat przed lekcją. Za- 
wsze coś zapamięta. Za to na lekcji, w czasie 
wykładu, jest aktywna. Zawsze ma najwięcej 
pytań, mnóstwo wątpliwości. Ciągle prosi, żeby 
coś wytłumaczyć, ale inaczej, nie tak jak w książ- 
ce, prościej. 


hcieli ją kiedyś wybrać na zastępcę prze- 
(Cwodniczacego. Wykręciła się. Nie poradzi. 

Nie ma doświadczenia i w ogóle nie ma 
ochoty. Wybrali kogoś innego, a Joanna ma 
spokój. Właściwie mogłaby trochę podziałać, ale 
czy to się opłaaa? | tak nikt nie zwróciłby na nią 
uwagi. Jakby na przykład była niewidoma i pisa- 
ła wspaniałe opowiadania, albo głucha i kompo- 
nowała piosenki, to opłaciłby się jej trud. A tak 
będzie się męczyć, poświęcać i kto to zauważy, 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


Uwierzcie 
memu 


doświadczeniu 


a ja — cenzuruję. To znaczy 
Maciek czyta Rzepkiub, Ab- 
rakadabrę i ostatnią stronę 
— zaś ja — wszystko prawie, 
a przede wszystkim „Po- 
cztę”. Jestem obecnie stu- 
dentką drugiego roku w In- 
stytucie Hydrotechniki Pofi- 
techniki Gdańskiej. 

Piszę w związku z listarni 
wszystkich samotnych 
i „niekocharych”, tudzież 
„nmieśmiałych”. Daję dobre 
rady — wypróbowane, choć 
nie gwarantuję, czy w każ- 
dych okolicznościach zasto- 


KRAJOWA 
SPÓŁ- 
DZIELNIA 


PRACY 


„OŚWIA 


prowadzi 
różnorodne 
LULSY 

dla 
młodzieży 
przygotowu- 
jące 

do zawodu 
m.in. 


— monterów urządzeń chłodniczych 


- spawaczy 


— kierowców samochodowych 
— mechaników samochodowych 


— monterów 
— kroju i szycia 


sowane — odniosą zwycię- 
stwo. 

Dia „nieśmiałych”: prze- 
łamcie się! Jeżeli boicie się 
zagadać do kogokolwiek 
obcego — zróbcie to jak naj- 
szybcej. Podchodźcie do 
ludzi na uficy i pytajcie się 
o godzinę albo o drogę na 
dworzec na przykład, nawet 
jeśli na ów dworzec traficie 
z zamkniętymni oczami. Ma- 
Ge stracha, że koleżanki 
i koledzy Was wyśmiewają 
z byle powodu? Wymyślaj- 
cie niestworzone historie 
(najlepiej jakieś anegdoty — 
polecam książki: „Przy sza- 
basowych świecach” Hora- 
cego Safrina, „Jest taki do- 
wcip” Wrttlina...) i opowia- 
dajcie. Dość głośno. Dobrze 
jest wkręcić się do kółka re- 
cytatorskiego czy teatralne- 
go albo do kabaretu. Musi- 
cie robić coś, co wymaga 
niemal bezczelności — takiej 
pozytywnej oczywiście. 


KSP „Oświata” obejmuje swoją 
działalnością teren całego kraju. Zain- 
teresowanych powyższymi propozy- 

Okręgowe Oddziały Spółdzielni znajdują się w: 


Białymstoku, ul. Lipowa 34 m. 13a tel. 209-12 


Dla „niekochanych”: Od 
dziś przestańcie wzdychać — 
zacznijcie działać. A jak się 
nie powiedzie? Zapomnij- 
cie. Mnie chłopak porzucił 
po pięciu latach chodzenia, 
mniej więcej trzy miesiące 
przed planowanym  ślu- 
bem. I żyję! Jasne, było bar- 
dzo ciężko. Ale wtedy praca, 
praca, mnóstwo zajęć (klub, 
koło, kółka, trybiki, ogni- 
ska...) pozwoliły mi się pod- 
nieść. Kochani „niekocha- 
ni”! Zdajcież sobie sprawę, 
że jesteście potrzebni. Po- 
starajcie się być niezastą- 
pieni. Choćby... nauczcie 
się ścierać tablicę, najlepiej 
w klasie. Postarajcie się 
znaleźć przyjaciół, prawdzi- 
wych, serdecznych. Mnie 
się to udało, jestem szczę- 
śliwa. 

Drodzy „samotni”: z Wa- 
mi sprawa najtrudniejsza, 
bo samotność rodzi się 


z różnych przyczyn. Najczę- = 


stszą jest oryginalność. Je 
żeli jostoś oryginalny za 
tem, a przez to samotny — 
nie rezygnuj ze swego ja 
Nie wolno Ci zapierać się 
samego siebie, Postaraj się 
wejść w środowisko, która 
Cię zaakceptuje. Dla mnio 
taką szansą była zmiana 
szkoły. Po  „udrękach” 
w podstawówco, (byłam 
dyskryminowana za kilka 
spraw, m.in. za uwielbiania 
poezji Gałczyńskiego, który 
zresztą nadal jest moim 
ukochanym poetą, za bar- 
dzo dobre stosunki z nau- 
czycielami oraz za zamiło- 
wanie do porządnej roboty, 
rozległość zaintoreso- 
wań...) trafiłam do „dzie- 
wiątki”. Tę kochaną szkołę 
średnią odwiedzam często, 
utrzymuję kontakty z kole- 
gami i koleżankami z klasy, 
z profesorami też. To, co 
w podstawówce było przy- 
czyną moich licznych pora- 
żek towarzyskich, w liceum 
stało się atutem. Teraz, już 
jako studentka, działam 
w Klubie Turystycznym 
Wielodyscyplinowym „Po- 
morze”, w SZSP, w AZS, pi- 
szę, i oczywiście uczę się. 
Przełamałam nieśmiałość, 
nie ma dla mnie spraw nie- 
wykonalnych, zdobyłam 
przyjaciół, zakochałam się 
po raz n-ty. Jeżeli nie wie- 
rzycie we własną wartość — 
spójrzcie na świat. Mamy 
wiosnę. Wszystko się budzi, 
wszystko ma swoje miej- 
sce. Wy też. Zapewniam. 


Kaśka 


PS. Jeżeli ktoś miałby na- 
prawdę duże problemy ze 
sobą, niech do mnie napi- 
sze. Postaram się pomóc. 
Adres znany redakcji. 


cjami prosimy o skontaktowanie się 
z punktami i ośrodkami szkolenia, któ- 
re udzielą szczegółowych informacji. 


— dziewiarstwa 
Ponadto prowadzi kursy doskona- 
lące we wszystkich specjalnościach 
zawodowych, a także przygotowują- 
ce do egzaminów na tytuł robotnika 
wykwalifikowanego i mistrza. 
Oprócz tego prowadzi kursy dla 
tych, którzy dla własnych potrzeb 
chcą nauczyć się: 
— kroju i szycia 
— dziewiarstwa maszynowego 
i ręcznego 
— kursy kucharskie i racjonalnego 
żywienia 
— uprawy warzyw i kwiatów 
— obsługi, konserwacji i eksploatacji 
samochodów osobowych. 


Bydgoszczy, ul. 1 Maja 53a 
Gdańsku, ul. Waryńskiego 4 
Częstochowie, ul. Faradaya 17 
Katowicach, ul. Kopernika 32 
Kielcach, ul. Gw. Ludowej 38 
Krakowie, ul. Mazowiecka 8 
Koszalinie, ul. Jana z Kolna 10 
Lublinie, ul. Narutowicza 14 
Łodzi, ul. Piotrkowska 6 


Olsztynie, ul. Grotha 9 

Opolu, ul. 1 Maja 23 

Poznaniu, ul. Klasztorna 2 
Rzeszowie, ul. Łączna 3 
Szczecinie, ul. Podgórna 63 
Warszawie, Al. Ujazdowskie 37 
Wrocławiu, ul. Ruska 46 
Zielonej Górze, ul. Drzewna 1 


tel. 211-122 
tel. 41-12-82 
tel. 420-90 
tel. 51-44-90 
tel. 481-56 
tel. 334-72 
tel. 250-35 
tel. 274-25 
tel. 234-22 
234-94 

tel. 237-48 
tel. 381-51 
tel. 54-226 
tel. 341-50 
tel. 379-29 
tel. 21-32-01 
tel. 44-25-64 
tel. 729-03 
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0, już jesteśmy na miejscu 
= N inżynier Iberhardt Kra 
mer, szef nadzoru inwesty 


cyjnego, zatrzymuje wszystkich przed 
bramą wejściową na teren budowy. Za 


mienia parę słów ze strażnikiem i droga 
wolna 

Wszyscy już chyba wiecie = zwraca 
się do pionierów - że budujemy tu 
szpital = mówi inż. Kramer. = Dla uści 
<lenia waszych informacji podam jed 
nak parę faktów. Będzie to specjalisty 


czny zespół leczniczy chorób wewną 
trznych dla czterystu chorych. W głów 
nym budynku = o, to ten na lewo 
mieścić się będzie szpital, stołówka 
i pomieszczenia dla lekarzy. A będzie 
ich tu ponad dwustu pięćdziesięciu. Za 
szpitalem stoi budynek terapeutyczny 
z centralnym laboratorium dla 120 stu- 
dentów. Jest to nasza największa in- 
westycja w tej pięciolatce, a kosztować 
będzie... No, zgadnijcie ile? 

- „ł 

— No, tak mniej więcej - zachęca inż. 
Kramer. 

- Sto tysięcy. Nie, chyba milion - 
padają odpowiedzi. 

— Milion? Zgoda, tylko że siedemset 
pięćdziesiąt razy wzięty. 

- Aż tyle? 

— No, właśnie, 750 milionów marek. 

Po wstępnych wyjaśnieniach i obej- 
rzeniu rysunków szpitala, wspinają się 
stromymi schodami na specjalną dróż- 
kę dla pieszych, aby dojść do głównego 
wejścia. 


Przylega do stromego, zalesione- 

go wzgórza z ruinami starego za- 
mku na szczycie, a z drugiej strony 
rozciąga się wspaniały widok na nowo- 
czesną dzielnicę Jeny — Lobedę. Za 
szpitalem, w odległości kilkuset me- 
trów, powstaje nowoczesne osiedle 
dla piętnastu tysięcy mieszkańców. 

W głównym budynku szpitalnym, 
wybudowanym w kształcie prostopa- 
dłościanu, pionierzy wjeżdżają windą 
na najwyższą kondygnację. Pośrodku 
piętra znajdują się pomieszczenia leka- 
rskie i pokoje zabiegowe, a po ich obu 
stronach — sale szpitalne. Jedno- lub 
czteroosobowe. Stoją już w nich no- 
woczesne łóżka, każde wyposażone 
w oddzielne światło, telefon, wylot tle- 
nu i sprężonego powietrza, w sygnał 
alarmowy. W oknach są już żaluzje, 
a będą też firanki. W każdym pokoju 
jest łazienka i oddzielnie ubikacja. 

Inżynier Kramer zasypywany jest py- 
taniami. Po co toż A po co tamto? 
Dlaczego tak, anie inaczej? Na wszyst- 
kie pytania, nawet na te najbardziej 
naiwne, dziewczęta i chłopcy otrzymu- 
ją wyczerpującą odpowiedź. Nie ma 
głupich pytań — mogą być tylko głupie 
odpowiedzi. 

Po dwóch godzinach zwiedzania 
drużyna pionierska z klasy 8a, zeszkoły 
nr 1 im. Juliusa Schaxela opuszcza te- 
ren budowy. Kolejne zadanie z bogate- 
go planu pn. „Kurs 80” zrealizowane. 
Kolejne i kto wie, czy nie ostatnie. Za 
kilkanaście dni dzisiejsi pionierzy będą 
już członkami FD] (Wolna Młodzież 
Niemiecka). Pod koniec września bo- 
wiem uczniowie ósmych klas w całej 
Niemieckiej Republice Demokratycz- 
nej przechodzą z Organizacji Pionier- 
skiej im. Ernesta Thalmanna do organi- 
zacji starszej młodzieży — FD]. 


Sry usytuowany jest wspaniale. 


Inżyniera Iberhardta Kramera, szefa nadzoru 
pionierzy zasypywali mnóstwem pytań 


ADAĆ 


Izba pionierska, choć niewielka, ale gustownie urządzona 


Korespondencja z Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
ROrESPONCENCJA ZN 


SPRAWOZDANIE 
BEJ 
PIĄTEGO PUNKTU 


azajutrz po wycieczce na budo- 
N wę szpitala w izbie pionierskiej 

spotkała się cała niemal drużyna. 
Dwudziestego ósmego września uro- 
czyście przekazani będą w szeregi FDJ, 
pora więc na podsumowanie wspólne- 
go działania. 

Izba jest niewielka, ale gustownie 
urządzona. Pod ścianami znajdują się 
specjalne półki, a na nich porozkłada- 
ne są różnorodne werble, kwiaty, mi- 
niatury starych grodów, mechaniczne 
zabawki. Na ścianach — tablica, propor- 
czyki, gazetki, plakaty i zdjęcia. 

Siedzą teraz przy kilku zsuniętych 
stołach i przeglądają starannie prowa- 
dzoną kronikę drużyny. Czego w niej 
nie ma? Każda wspólna akcja, każde 
wspólne spotkanie jest szczegółowo 
opisane: dyskoteki organizowane 
w szkole co miesiąc i wypady za miasto 
do ośrodka wypoczynkowego zaprzy- 
jaźnionego zakładu pracy na jazdę 
konną, kilkudniowe wycieczki i praca 
na osiedlowym skwerze. 

— A pamiętacie ten mecz z „naszą” 
brygadą? To był sukces! Zremisowaliś- 
my 6:6. 


inwestycyjnego budowy szpitala, 


— Ale oni mieli przecież po dwa- 
dzieścia lat! 

— A zwiedzanie przychodni i sztucz- 
ne oddychanie? Frank o mało się nie 
udusił, gdy mu sztucznie powietrza do- 
dawali. 

— Tylko mi tego nie przypominajce 

— Co, może wolisz pogadać o wpad- 
ce na lekcji wychowawczej? Pamiętasz. 
mówiłeś wtedy o kosmonautach, no, 
wtedy gdy do naszego miasta przyje- 
chał nasz kosmonauta Sigmund Jahn 
Pomyliły ci się wtedy imiona Amstron- 
gów, pamiętasz? 

— Dajcie spokój. Kazdemu może się 
to zdarzyć. Uważam, że i tak lekcje 
Franka były pajciekawsze. Na przyklad 
ta o rozbiciu tankowca lub o energe- 
tyce. 


pomnienia płyną jedne za 
Wsrsm. | zapewne posiedzie- 

liby tu do nocy, gdyby nie „głos 
rozsądku” Mariki: „A co z naszym 
sprawozdaniem?” Po krótkiej już dys- 
kusji postanowiono do końcowego 
sprawozdania wpisać przede wszyst- 
kim te akcje, które podjęli dla uczcze- 
nia XXX rocznicy powstania NRD 

A więc najpierw wyniki w nauce 
Udało im się dzięki pomocy koleżeń- 
skiej doprowadzić do tego, że nikt nie 
ma już najgorszej oceny z języka rosyj- 
skiego. Po drugie — „Kurs 80”, czyli 
poznawanie poprzez wycieczki dorob- 
ku trzydziestolecia NRD. Po trzecie - 
akcja pn. „Pionierzy dnia wczorajszego 
— dzisiejsi bohaterowie”, która polega- 
ła na... poznaniu własnych rodziców. 
A tak, wielu z nich dopiero teraz do- 
wiedziało się, co robili i kim za młodu 
byli ich rodzice. Po czwarte — stałe 
dyżury przy sprzątaniu klasy i szkoły. 
Cóż było robić, w szkole nie ma ani 
jednej sprzątaczki (brak rąk do pracy 
jest dużym problemem w NRD), a ktoś 
przecież musi pozamiatać. Każdy 
uczeń może to zrobić za pieniądze, ale 
oni podjęli się sprzątania w czynie spo* 
łecznym. Po piąte ... 

Tu już nie było zgody. Może zbiórka 
makulatury, może opieka nad osiedlo- 
wym trawnikiem, może... Ustalono, że 
nie będzie piątego punktu. Chyba, że 
będzie można do niego wpisać wszyst+ 
kie pozostałe akcje. 


MARIAN TWARÓG 
Fot. J. Łopuszyński 


Od udanego startu w minikarowym sporcie zależy bardzo wiele 


REMIGIUSZ DZIEWULSKI z Warszawy ma już 16 lat. 
W bieżącym roku zakończył więc swoje minikarowe starty. 
Szkoda. Renek zawsze zaskakiwał nowymi konstrukcyjami 
wykonanych przez siebie pojazdów. Zaskakiwał nimi rów- 
nież konkurentów. Dwa tytuły mistrza kraju, jedno wicemis- 
trzostwo, są potwierdzeniem jego kunsztu. Prowadzący 
ostatnie zawody spiker powiedział, że minikarowcy stano- 
wią rzadko spotykaną rodzinę. To prawda. Stale poszukują 
coraz lepszych rozwiązań technicznych swoich „wózków ”, 
wiecznie tęsknią za wyścigowym torem. Jesteśmy niemal 
pewni, że również Remek szybko nie rozstanie sięzzawoda- 
mi, z minikarem. Poświęcił mu przecież kawał swojego 
życia, przy konstruowaniu pojazdów korzystał nawet ze 
zdobyczy... elektroniki. Należy więc przypuszczać, że na 
kolejnych naszych imprezach zobaczymy go ponownie. 
Chociażby w charakterze obserwatora, doradcy. Dziękuje- 
my, Remku, za dotychczasowe emocje... 

Tak, tak. | polskie minikary zaczynają mieć swoją historię, 
swoich mistrzów. Najpierw wodził prym ANDRZEJ KOBIE- 
LA. Na pierwszych zawodach, na warszawskiej Agrykoli, 
wygrywał w wielkim stylu. Później najlepsze czasy osiągał 


Takie i jeszcze trudniejsze bramki najlepsi zawodnicy pokonywali bez użycia hamulców 


Minikary na start! 


POWODY 
DO 
SATYSFAKCJI 


ANDRZEJ RĘBACZ. Obaj warszawianie długo nie mieli 
sobie równych. Nie możemy też pominąć wyczynów KASI 
i TOMKA JANKOWSKICH z Sopotu. 

Teraz do walki o tytuły przystępują następni kierowcy. 
W Starachowicach postacią numer jeden był JUREK WOŁ- 
CZYŃSKI, 12-letni konstruktor pokazał klasę. Wygrał nie 
tylko w swojej kategorii. Kasia Jankowska ma również 
następczynię. Jest nią o rok młodsza od Jurka AGATA 
KOLNIK z Cieszyna. Uzyskała tytuł nieoficjalnej mistrzyni 
kraju. Pan WŁADYSŁAW BUBIK, założyciel minikarowej 
sekcji przy TPD Cieszyn, może być dumny ze swoich dziew- 
czyn: TERESA KOWALOWSKA i MAŁGORZATA SZATANIK 
również spisały się doskonale. 

Nic więc dziwnego, że mając tak znakomitych i bojowo 
nastawionych kierowców wygraliśmy i międzynarodową 
konkurencję — Puchar Przyjaźni. Po raz pierwszy w historii 
główne trofeum zostaje w Polsce. Zwycięzcom gratulujemy 
sukcesów, do zobaczenia za rok. 


Tekst i zdjęcia: 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Walka o Puchar Przyjaźni. Z lewej Romek Dziewulski. Obok niego Czechosłowak Rauer Zdenek 


Chwila koncentracji przed startem 


Redaktor naczelny ,,ŚM”, Jerzy Majka, dekoruje najlepszych 
Jurka Wołczyńskiego (Starachowice), Remigiusza Dziewulskiego 
(Warszawa) i Zbyszka Friedela (Cieszyn). 


P 


Moja pasja 

Właściwie sama nie wiem, jak to się 
zaczęło. Zawsze fascynowali mnie lu- 
dzie, ale dopiero niedawno zwróciłam 
uwagę na folklor, na ludową kulturę. 
Tak bardzo zafascynował mnie ten te- 
mat, że postanowiłam... studiować et- 
nografię. Pierwszym krokiem ma być 
praca maturalna dotycząca folkloru Is- 
tebnej. Zaczęła się moja wędrówka po 
gminach, od Istebnej do Koniakowa, 


z Koniakowa do Jaworzynki. W czasie 
tej wędrówki spotykałam różnych lu- 
dzi, bardziej lub mniej ciekawych. Naj- 
więcej górali, którzy najbardziej mnie 
fascynowali. Obserwowałam życie 
i wiele się o nim dowiedziałam, choć 
doskonale zdaję sobie sprawę, że jest 
to zaledwie skromna cząsteczka praw- 
dy, której w przyszłości pragnę dociec. 
| tak zaczęła się moja przygoda, przy- 
goda będąca zaledwie przedsionkiem 
pasji pana Kotuli, o którym przeczyta- 
łam w czwartkowym numerze „Świa- 
ta Młodych” z dnia 23.VIII. 

Renia P. Rybnik 


Co sądzić? 


Poznałem ją pięć lat temu na huś- 
tawkach. Byliśmy dziećmi. Odezwała 
się do mnie pierwsza. Dała mi swój 


adres, pisałem, ona również. Tak było 
przez rok, później zamilkła, nie wiem 
do dziś dlaczego. Po pięciu latach 
przyjechała znowu. Bardzo się ucie- 
szyła spotkaniem ze mną. Te wakacje 
(jeden tydzień) były dla nas równie 
silnym przeżyciem, jak przed pięciu 
laty. Ona była przekonana, że to ja 
przestałem pisać; było inaczej. Cho- 
dziliśmy nad rzekę, robiliśmy zdjęcia, 
wieczory spędzaliśmy niekiedy razem. 
Byliśmy nastolatkami, przeżywaliśmy 
inaczej niż dzieci te wspaniałe chwile. 

Odjechała — musiała. Napisała do 
mnie list, ja oczywiście również napi- 
sałem. Następny jej list był dla mnie 
wstrząsem. Napisała, że za rok może 
się spotkamy ostatni raz, że nigdy nie 
będziemy razem (ja nigdy tak nie mó- 
wiłem i nię pisałem), że są inne dziew- 


czyny — jestem przecież chłopakiem 
Na końcu napisała: Żegnaj. Ja odpisa- 
łem natychmiast, bez gniewu, bez 
zbędnych słów. Podziękowałem jej za 
szczerość, za prawdę, którą mi odkry- 


ła, napisałem, że innych dziewczyn nie. 


chcę, że znajdę zapomnienie w co- 
dziennych troskach i kłopotach oraz 
w szczęściu, jakim dla mnie jest przy- 
roda. Jej list następny, był przeprosze- 
niem. Prosiła abym, spalił „Ten głupi 
list”, o którym wspomniałem. Napisła 
również, że „Ten głupi list” był próbą, 
jaki ja jestem naprawdę. Nie wiem, co 
myśleć o niej, o dziewczynach. Nie 
wiem, czy dobrze zrobiłem, że jej prze- 
baczyłem. Nie mogę być na nią za- 
gniewany, zbyt wiele mnie z nią łączy. 
A co sądzą inni? 

Czytelnik — nastolatek 


CIĄG DALSZY ZE STA. 3 


kto ją doceni? Kto o niej napisza książką? Chyba 
ża sama. Joanna prowadzi pamiętnik. Bardzo 
dokładnie zapisuje wydarzenia minionego dnia. 
Lubi spacerować ulicami, zaglądać w okno. 
Szczególnie jak jest już ciemno. W oknach sią 
świeci. Tyle różnych problemów, tyle rodzin 
Joaśka chciałaby pracować z trudnymi dziećmi. 
Wychowawczyni powiedziała, że powinna skoń- 
czyć studia. Problem zaś w tym, ża Joannia nie 
chce się uczyć tak długo. Mama ma zaledwie 
siedem klas, ojciec teź i jakiś kurs. | dobrze im sią 
powodzi. Dlaczego ona nie może pracować 
z dzieciakami bez studiów? Strasznie głupio jest 
urządzony ten świat. Tak właśnie myśli i nic nie 
pomagają tłumaczenia wychowawczyni. Joaśka 
uważa, że świetnie dałaby sobie radę. Przecież 
i tak na studiach nie uczą, jak przekonać dziecia- 
ka, że nie wolno kraść. To po prostu trzeba 
umieć. A ona czuje, że potrafi przekonać. 


oaśka ma swoją ulubioną kafejką. Zupełnie 
malutką, z przyjemną muzyką, w arabskim 
stylu. Przychodzi z Grażyną, albo sama. Za- 
mawiają lody i sok pomarańczowy. Wyobraża 
sobie, że Grażyna jest najwspanialszym chłopa- 
kiem, tym samym, którego niedawno spotkała 
w delikatesach. Robił wielkie zakupy, a przy kasie 
okazało się, że zabrakło mu pięciu złotych. Paży- 
czyła. Miał zatelefonować, albo wpaść któregoś 
wieczoru. Potem jak tylko zadzwonił telefon, Jo- 
aśce biło mocniej serce, a jak słyszała dzwonek 
u drzwi, uciekała do łazienki, stawała przed lus- 
trem i stroiła głupie miny. 
Więc w tej kafejce wyobrażała sobie, że jest 
z Sewenem (ładniej brzmi aniżeli Seweryn) i pije 
wino, zagryza paluszkami. Bez znaczenia — jakie 
wino. Tak właściwie to ona nawet nie wie, jakie 
pasuje do czego. Ale Sewen wie i reszta nieważ- 
na. Chciałaby z Sewenem pojechać w Bieszcza- 
dy. Tylko oni we dwoje. Rozbiliby namiot na 
polanie, myli się w potoczku. On łowiłby ryby, 
a ona piekła je nad ogniskiem. Napisała wiersz 
o Sewenie. Dlaczego on nie dzwoni? Obiecał 
przecież, że da znak. Cały czas wierzy, że się 
odezwie. Miałaby fajnego chłopaka. Zazdrościły- 


* byjej wszystkie dziewczyny zklasy. Tylko dlacze- 


go Sewen się nie odzywa? Może nie ma czasu, 
może... 


zy chodzi na wagary? No, czasami się zda- 

rzy mały unik z jakiejś lekcji. Głównie z ma- 

tematyki. Och, jak bardzo jej nie cierpi. 
Fizyki też nie znosi, ale nauczyciel dużo nie wy- 
maga, więc ma względny spokój. Z matematyką 
jest na bakier i jak zbliża się klasówka, dostaje 
nerwowej wysypki i robi wszystko, aby uniknąć 
tego dnia pójścia do szkoły. Czasami uda jej się 
wmówić mamie, że jest chora. Ma to jednak i złą 
stronę, ponieważ musi cały dzień przeleżeć 
w łóżku ze zbolałą miną. Ale czego się nie robi, 
aby nie pisać klasówki. 

Czasami idzie do przyjaciółki, a potem podra- 
bia zwolnienie. Bardzo tego nie lubi, skoro jed- 
nak innego wyjścia nie ma... Tak naprawdę nie 
lubi kłamać. Mama zawsze jej powtarza, że wten 
sposób najłatwiej jest stracić zaufanie u innych 
ludzi, a bez niego trudno żyć. Niby się z tego 
śmieje, wzrusza ramionami, ale tak zupełnie po 
cichutku trochę w to wierzy. | pewnie dlatego 
stara się nie kłamać, zaraz się czerwieni, plącze... 

Joanna często wpada w kompleksy. Uważa się 
za gorszą od swoich rówieśników. Ma do siebie 
żal, że nie potrafi im dorównać. Żyje w świecie 
stworzonym przez lekturę młodzieżowych ksią- 
żek, których bohaterowie posiadają ogromną 
siłę przekonywania i są dla niej autorytetem. 
Marzy o tym, aby ktoś i o niej napisał książkę. 
Gotowa jest zmienić swoje postępowanie, mieć 
problemy, kłopoty... Wszystko to dla niej pestka 
w porównaniu z faktem, że stanie się bohaterką 
opowiadania, a jej losy poznają wszyscy rówieś- 
nicy. To byłaby dopiero frajda... 

ANNA ŻYTKA 


ci, powiedemy, wychodzenia przez jakiś 
czas wieczorami z domu. A tu - nic z tych rzeczy, 
a jedynie gryząca ironia. Zabodło mnie to, ra- 
piekło do żywego, zabolało jak diabli, 

No bo co tu dużo mówić, człowiek jest w tym 


wieku, że mu zależy, aby go za dorosłego trakto- 
wano, ma się ambicję bycia dorosłym. Dotych- 
czas, tj. do momentu otrzymania tej fatalnej 
dwói z mojej własnej winy i głupoty, przekonana 
hyłam, że jestem dorosła. Szczególnie wakacje 
ostatnie mnie do takiego wysokiego mniemania 
© sobie nastroiły. Ro i udział w Operacji „Azy- 


mut - Huta Katowice”, dokąd przecież dzieciu- 
chów nie biorą; i doświadczenia ze wsi, gdzie 
spełnialiśmy z Michałem role osób ze wszech 
miar poważnych i odpowiedzialnych; i w ogółe. 
I tutaj, nagle — taka wpadka! Jak dzięciak jaki 
bezrozumny! 

"Tata ma rację, nie da się ukryć! W gruncie 
rzeczy być dorosłym, to właśnie umieć przewi- 


dywać różne następstwa, jakie mogą być wyni- 
kiem tego, co się robi, mówi, czego się nie robi 
również. Hm, teraz mądra jestem, nie?| 


Osoba dorosła... To nie tylko sukienka w in- 
nym stylu, pantofle na obcasach | czarna kawa, 
która, choć obrzydliwa, to jednak dorosłemu 
pasuje | od czasu do czasu napić się jej (w 
towarzystwie oczywiście) wypada, Ro to się naj- 
bandziej rruca w oczy I ludzie (jacyś calkiem 
obcy, ap. w autobusie itp.) wiedzą, że mają do 
czynienia nie z byle siksą, lecz z dziewczyną, 
która swój wiek już ma. I dlatego tak kochamy te 
pozory (bo przecież ciuchy czy tusz na rzęsach, 
to pozory), przykładamy do nich tyle wagi. Ja np. 


przykładam. Zresztą nie wstydzę się tego, bo to 
nic złego. Zło zaczyna się, pły poza tymi flozora- 
mi dorosłości jest pustka, gdy na pozorach się 


kończy. 


GĄZETA MELOMANÓW 


Redaguje 


LECH NOWICKI 


PIOSENKARSKIE WARSZTATY 


V Warsztatach 
N a Piosenkarskich 

w Lublińcu 
spotkali się młodzi, utalen- 
towani piosenkarze, głów-  siątka* FPM, II nagroda 
nie laureaci krajowych FPM), Renata Jakóbczak 
przeglądów i testiwali („Złota Dziesiątka” FPM) 
Wanda Heering („Złota Anna Dorabialska („Złota 


Dziesiątka” Młodzieżowego 
Festiwalu Piosenki, II na 
groda Festiwalu Piosenki 
Żołnierskiej), Ewa Przycho 
dzień (I nagroda Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej), Joan 
na Zagdańska („Złota Dzie 


Dziesiątka” FPM), i inni. 
Warsztaty są nagrodą i for 
mą pomocy dla młodzieży 
artystycznie uzdolnionej, 
stanowią także okazję do 
wybrania i opracowania re- 
pertuaru. Program przowi- 


dywał zajęcia. 1, wokalne 

indywidualne | zbiorowe 
(omisja, dykcja, solłaż, inte 
rpretacja). 2. choreograficz 
ne 3. teoretyczne (struktura 
krajowego przemysłu roz- 
rywkowego I status prawny 
piosenkarza). Prowadzili ja 
m.in. Waldemar Parzyński, 
Janusz Kondratowicz, Lech 
Terpiłowski. Duże znacze- 


nie miały spotkania z mło 
dymi twórcami, autorami 
| kompozytorami piosonok 
oraz czołowymi publicysta 
mi piszącymi na tamaty 
związane z rozrywką. 
Sprawdzianem możliwości 
wykonawczych — adoptów 
były organizowane dwu 
krotnio występy kontrolne 
dla mieszkańców Lublińca 


BEE GEES 


Piszę do Cic- 
bie mój drugi 
list. W pierw- 
szym liście prosi- 
łam o zdjęcie ze- 
społu Bec Gecs. 
Jednak  zawio- 
dłam się, moja 
prośba nie zosta- 


ła wzięta pod 
uwagę. W każ- 
dym Świecie 


Muzyki ukazują 
się zdjęcia na 
prośbę kilkunas- 
tu czy kilkudzie- 
sięciu osób. To 
czy ja miałam 
skłamać i napi- 
sać, że piszę 
w. imieniu całej 
klasy albo całej 
szkoły? 
Zawiedziona 
wielbicielka 
BEE GEES 


Oto nagroda 
za szczerość, 
odwagę i umiło- 
wanie prawdy — 
zespół BEE 
GEES. 
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ŚŁOWIE TYLKO TY — 


W BIAŁEJ CISZY POWIEK 


W każdym moim stowie 
Byłaś tylko ty, zawsze ty 
W każdym słowie tylko ty 


Włóczęgą przez świat 
Nadzieją bez dat byłaś mi 

W malinach i bzach 

W uśmiechu i łzach zawsze ty. 
Przy tobie nie raz 

Wypalił się czas aż do dna, 
Lecz skończył się sen 

| teraz mój cień został sam 


Pochwycił cię wiatr 

Przechulał twój ślad w drodze gdzieś 
Wołałem bez słów 

Szukałem co tchu sama wiesz. 

Lecz poszło jak w dym 

I nie wiem już kim jesteś dziś 

Tak jakby na złość 

do szczęścia nam ktoś zamknął drzwi 


Refren: 
W białej ciszy powiek 
W niepokoju myśli 


PATTI BOULAYE 


Patti Boulaye, laureatka pierwszej na- 
grody w konkursie wytwórni fonograficz- 
nych, reprezentuje znaną wytwórnię pły- 
tową Polydor. 

— Wiem, że urodziła się Pani w Lagos... 

- Tak, jako szóste dziecko w ośmio- 
dzietnej rodzinie. Rodzice przepowiadali 
mi karierę naukową, której poświęcili się 
moi bracia i siostry. Stało się jednak ina- 
czej.. Kiedy miałam siedemnaście lat 
przyjechałam w okresie wakacji do Lon- 
dynu, gdzie poznałam grupę rówieśni- 
ków, młodych tancerzy, śpiewaków, któ- 
rzy zabrali mnie ze sobą na przesłuchania 
do musicalu „Hair”. Nie myślałam o 'eli- 
minacjach, chciałam tylko poznać kulisy 
teatru. Portier wpuszczał jednak tylko 
uczestników przesłuchań. Cóż - wpisałam 
się na listę i... znalazłam się na scenie. Nie 
bardzo wiedziałam, co mam zaśpiewać, 
w końcu przypomniałam sobie „The So- 
und of Music”. Proszę wyobrazić sobie 
moje zdziwienie, kiedy zaproponowano 
mi rolę w „Hair”. Po udanym debiucie 
w tym właśnie musicalu, grałam w „Two 
Gentleman of Verona” w teatrze „Pxoe- 
nix*, „Jezus Christ Superstar" i „The 
Black Mikado" w Cambridge Theatre. 

— Jako piosenkarka zadebiutowała Pa- 


ni w programie telewizyjnym „Nowe 
twarze”... 

- Dwa dni przed moim konkursowym 
występem w telewizji zginął w katastrofie 
lotniczej brat. Chciałam się wycofać... Po- 
myślałam jednak, że właśnie w śpiewie 
powinnam szukać zapomnienia. Podob- 
no wypadłam bardzo dobrze. Otrzyma- 
łam propozycję występów w Las Vegas... 

— Publiczność znała Panią początkowo 


„Jako Patricię Ngozi Ebigwei... 


— To moje prawdziwe nazwisko, trud- 
ne jednak do wymawiania dla Europej- 
czyka. Do przyjęcia pseudonimu Patti Bo- 
ulaye namówił mnie producent Stephen 
Komilosy.... 

— Prasa angielska porównuje Panią 
głosowo z Gladys Knight, wizualnie z Dia- 
ną Ross. Co Pani na to? 

— Te porównania mi schlebiają, myślę 
jednak, że już niebawem krytycy będą 
pisać o głosie i urodzie Patti Boulaye... 

— Porozmawiajmy teraz o Pani filmie, 
o którym głośno w Wielkiej Brytanii... 

— Nie muszę chyba przypominać, że 
moda „disco” zdominowała przemysł 
rozrywkowy. Ogromna popularność fil- 
mów „Saturday Night Fever” i „Groase”* 
zachęcała do naśladownictwa. W Anglii 


powstał taki odpowiednik w/w filmów 
zatytułowany „Music Machine”, w któ 
rym gram główną rolą obok Gerry Sung 
quista. Oczywiście zaczęto nas natych 
miast porównywać do Olivii Newton 
John i Johna Travolty, ale przocież jesteś 
my zupełnie inni. Na premierze w Rialto 
na West Endzie dostaliśmy brawo... 

— Co Pani robi kiedy nie śpiewa? 

— Zbieram muszelki, która wpinam so 
bie do włosów I w garderobę. Kiedy poli 
czyłam swoje sukienki = mam ich ponad 
dwiościo... 

- Nagrała Pani płytę „You Stoppod In- 
to My Life”, po przesłuchaniu której jeden 
z angielskich krytyków muzycznych napli- 
sał: »... Pani Boulaye z całą pownością 
przebyła długą drogę od czasu wygrania 
konkursu „Nowo twarze” i obecnie posia- 
da możliwość dostosowania sią do wszy- 
stkich stylów, od rytmicznego nagrania 
tytułowego do lirycznej ballady „Evorytl- 
me You Touch Me”'...« 

— Ten komplement można także odczy- 
tać jako zarzut, że płyta jost niejednorod- 
na stylistycznie. Nie chcę jadnak, żeby 
„zaszufladkowano” mnie do grupy wyko- 
nawców disco. Disco — owszem, ale nie 
tylko... 


Katy znakteła tu coś dla siebie 
Kto chce błysnąć swoją umiejętnością 
spostrzegaworości | szybkiego koja: 
trenia taktów, niechaj rozwiąże naj 


płerw zagadkę „dwaj malarze”, A na ostatek — jak 
zwykłe - zadanie z łączeniem punktów. Tymczasem 
kłaniam się przyjaźniel 


BEN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 


I znów trzeba 


pomyśleć 


Zadanie 
premiowane nr 253 


Owgadnij wyrazy 7 literowe 
© gawłanych znaczeniach I wqrlse je 
sło diagramu tak, aby w polach 
s lwsbą snalasły się trzy litery, 
a w posostałych — ostery litery 
Roswiązanie napisz na karte jm 
©stowel | prześlij w ciągu 7 dni ml 
staty tego numeru paxl adresem 
„wiat Młodych”, Mokotowska 
34, 00-356] Warszawa, „Zadanie 
premiowane ne 250” 

Prawkllowe roswiąrania we 
smą udział w losąqwaniu nagród 
ZNACZNNIH WYRAZÓW 
PRAWOSKRĘTNIM, 1) kolarzy 
się 2 wolnością I braterstwem, 2) 
ośrodek turystyczno wypoczynkao 
wy u poxdnńża Śnieżki, 0) rysunek 
w środku diagramu, 4) jezioro na 
Węgrzech, 5) poeta radziecki 
(1887-1964), autor popularnego 
wiersza „Mister Twister”, 6) lau 
rowy dla zwywięzcy, 7) bezbarw 
ność, R) warowna osada kozacka 
lub schronisko turystyczne przy 
salaku wodnym, 9) rozmaitość, 10) 


ROZETA 


rem, 2) rygot, aływypiinowanie, 1) 

chmue czyli wieżawiev, 4) imię 
telewizyjnej gąski, 4) najdłuższy 
bieg lekkaatletycany, 6) niejeden 
w szatni, 7) dawniej: okop, A) prze 
dwieństwo mkulości, 9) wynik 
otejmowania, 10) cecha wody ma 
takiej 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PRUMIOWANIEGO Ni 249 
4 104 NUMIMUJ 
„WIATA MŁODYCH” 
£ DNIA 1.09.1979 ROKU 


Prawidłowe roswiąsanie: Ivie 
com — uśmiech, światu - pokój! 

Nagrody wylosowali! Pawel 
Gołębiewski — Skierniewice, Ma 
ciej Machowski — Lubań 4 Ń 
Aniur Pietrmska — Częstochowa, 
Jarosław Piątek — Pazurek, Jacek 
Raszyński — Suse, Meata Richl 
Mielec, Martłomiej Siwecki — Ole4 
nica, Mieczysław Słoma — bogqu 
szów:Giórce, Andrzej Wodecki 


) | [ 


przednich figur. 


PNledziela 0X. 11.00(15.00) Do- 
"RADKIEĆA0) List 


ada 1 TALTOKNONOJ 
ot Ręnbołów część I 
3 cyklu Big-Mo 00750 Mu- 


 syczny Koncert Życzeń, 
- poniedziałek 1 - przerwakon= 


- sorwacyjna, | , 
wadb 2X. 13.00(16.00) Po- 
wtórka z przebojów = przeboje lat 


sześćdziesiątych w wykonaniu m. 
in. Dena Fardona, Paula Jonosa, 
-zospołu The Troggs I The Dixie 
Cups; 13.40(16.40) Co chcosz wio- 
dzioć = magazyn odpowiedzi na 
listowne pytania słuchaczy. 

Środa 3.X. 13.00(16.00) Piorw- 
szą część nowego cyklu zatytuła- 
wanego „Odcienie soulu” = pro- 
wadzi Maciej Dobrski. c 

- Czwartek 4,X. 13.00(16.00) Ży- 
cie w więzieniu = audycja z cyklu 
„Mistoria amerykańskiej muzyki lu- 
dowoj”. 

Piątek 5.X. 13.00(16.00) Polskie 
płyty; 13.50(16.50) Pogwarki poo- 

i 


muzycznyc 


| 
k 


ODPOWIEDZI 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA, 
TEATR CIENI ABRAKADABRY 


10, 
Sobota 6.X. pocz. programu = 1 54 PUNKTY: rozwiązania 


godzina 10.00 i 14.00. 11.30 (15.30) 
kilka słów o podagogach = instruk- 
torzy, nauczyciele | uczniowie roz 
mawiają o sensie pracy pozalek- 


obok. CO WKWADRACIE: ligu 
ra nr 2, WSZYSTKIEGO PO 


967—1720=24 


cyjnej - audycja Jarosława Kamie- 


ke 
jajcie nas na falach krót- 
kich w paśmie 49 metrów, na częs- 
totllwości 6195 kHz. Dobrego 


odbioru! 
wg” - Rozgłośnia Harcerska 
ce 1 Warszawa 
ul. Konopnickiej 6, tel. 21-15-07 


ndżały. 


— Ale nic podobnego! — oburzył się Ben Simons. = Tym razem chodzi mi 
o rzecz całkiem inną, mianowicie o stanowisko polityczne. 
— Jakie stanowisko polityczne? — spytała mama | przestała się bujać 


w swolm fotelu na biegunach. 
- No więc wczoraj wieczorem zebrała się Rada Miejska I zdecydowała 


zrobić coś z bezpańskimi psami, które włóczą się po naszych ulicach. 
Dopiero kilka dni temu musiałem sam zastrzelić psa 1 Rada Miejska stwier- 
dziła, że sytuacja zrobiła się wręcz niebezpieczna. Kazali mi wzmocnić 
czujność I zamykać każdego psa, co lata luzem po mieście. Od razu im 
powiedziałem, że mam pełne ręce roboty, i zgodzili się mianować inspokto- 
ra od bezpańskich psów. 

— Inspektora od bozpańskich psów! — oburzyła się mama. — Chce pan 
powiedzieć, że proponuje pan mojemu mężowi posadę hycla, Powinnam 
pana wyprosić z mojego domul 

— Chwileczkę, proszę pani — uspokajał ją Ben Simons. — To wcale nie był 
mój pomysł. Jedon z radnych sam zaproponował Morrisa jako obywatela 
idealnie nadającego się do tej funkcji. Rada przegłosowała... 

— Psy rzeczywiście łażą za mną — powiedział ojciec. Zauważyłem to już 
dawno. Wydaje mi się, że psy po prostu mnie lubią. 

— Przestań! — krzyknęła mama. — Jak żyję nie słyszałam o niczym równie 

niż. ml 
w ryj proszę pani — odezwał się Simons. — Ilu to wielkich polityków 
zaczynało od psów! Prawdę mówiąc, większość naszych senatorów, po- 
słów I rozpoczęła swoją karierę polityczną od stanowiska hycla. 
Nie ma w całym kraju ani jednego polityka chyba, który by nie zaczął od 


|| łapania psów. 


ka 


O, właśnie! Ro w szóstej figurze ną samo znaki 
zapytania. Więc jaklo kwadraciki wstawinz tam, Il 
cząc od góry ku dołowi? Pamiętaj, żo muszą one 
logicznie wynikać z twojej analizy wazystkich po 


Z POPRZEDNIEJ. SOBOTY: 


DWA: halabardy, łuki, holmy, (576: 9— 64 pan Kowalski, brat jogo 
parasolo, przewodniki Na A] NK niezamążnoj ciotki, nie 
kach zwiedzających, mioczo,ki- 394 -— 80—311 Jost jogo wujklam. | ma 


+ 2) Magda ma tylu bra 
[ ci, ilo sióstr. Bolek, jej 


Lublin, Anna Wojtczak 
dziąde 


warstwa tkanki tłuszczowej świni 
LKWOSKRĘTNI 1) płaski te 
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PUNKTÓW 


To zadania rozwiązują wytraw 
ni abrakadabryści zawazo na Om 
tatku — dla odpoczynku, Trzeba 
starannie połączyć liniami prosty 
mi kolejne punkty rysunku od 
plorwszogo do ostatniogol Wynik 
uzyskujo sią od razu! 


o” fw 
«R 


o* los 


RODZINNE 


y 
KOLI- „AE 
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Zastanów sią i rozwiąż 
następujące problomy: 
+4 1) Janek twiordzi, żo 


racją! Kim jost wiąc dla 
Janka pan Kowalski? 


rodzony brat ma trzy ra 
zy tylo sióstr, Ilo braci. Ilo 
jost w toj rodzinie brącl 
I sióstr? 


- Absolutnie w to nie wierzą — powiedziała mama. — Zawsze miałam 


lepszo zdanie o politykach. 

— Polityka to bardzo dziwna rzecz — pouczał ją Don, — W polityce panują 
inne zasady aniżeli w pozostałych dziedzinach życia, Polityk maże rozpo 
cząć karierę od hyclowania, a po kliku latach ludzie nie będą już o tym 
pamiętali, Dlatogo karlora polityczna jast tym, czym jest. 

Mama nie odezwała sią po toj sontoncji I tylko słychać było znowu 
skrzypienie jej fotola na blegunach. Można sią było domyślać, żo zastanawia 
sią poważnie nad tym, co powiedział Den. 

— Im wiącej o tym myślą — odozwał sią stary = tym bardziej ml slą ton 
pomysł podoba. Od dawna zdają soble sprawą z tego, żo powinionom brać 
żywszy udział w sprawach społecznych. Takle życie z dnia na dzioń boz 
wyższych cołów jest właściwie zupołnio boz sonsu. 

= W takim razie powinieneś przyjąć ofiarowane cl stanowisko, Morrlslo 
powiedział Ben Simons szybko. - Będzie to dla cloble prawdziwa karlora, 
Radzę cl szczorzo, zdocyduj sią. 

Stary siedział cicho I próbował odczytać w ciemności wyraz twarzy 
mamy. Bujał się tam Iz powrotem I fotel skrzypiał w regularnych odetąpach, 
jak woda kapiąca z kurka. 

= No tak - odozwał się po chwili stary. = Chyba powinienem sią zgodzić 
Poczekał znowu, żeby usłyszeć, co mama powie, ale ona w ogóle nie 
zwracała na niego uwagi. - No więc, dobrze, zgadzam nlą 

Bon wstał. 

— To świetnie, Morrlala — powiedział szybko I ruszył w stroną achodków, 
—Świetnio. Cieszę się. Przyjdziosz do mnie rano do blura zaraz po śniadaniu 

Bon ruszył schodkami w dół, Lodwie zszodł, klody stary podskoczył 
I zawołał go. 


IU 


TRZY-CZTERY 


DWAJ 


MALARZE 


Owaj zaprryjałniemi imalarra 


pan Jerry (len w harocie) | pan 
AMtaniataw (ten w kapokrssu) malu 
ją na awych olwazach fragmenty 
przystani Obaj są gadatliwi, co 
rozprasza ich uwagą Obaj arotaii 
na obrazach po kilka błędów I prre 
inaczań w stosunku da wulocene 


(o oryginału. Wyszukaj jo | sa 


imacz, w piryazią sotalą sjiwaw 


dzias z fuawidlowymi odpowie 


dziami 
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flon! A jaka jest ponaja? 

Pensja? 

No tak, Jaka jest ponuja związana ze stanowiskiem Inspoktora od 
bezpańskich psów? 

Cóż - powiedział Non powoli. — Ponsji to, prawdą mówiąc, nia ma 

No więc co to jest | Jak sią nazywa? 

Powiedzmy honorarium 

Honorarium? 

Tak jest, Najlepal politycy mają honorarium, a nie ponaja 

No dobrza, a lla wynosł to honorarium? 

Dwadzieścia piąć oentów od każdogo złapanego praa 

ftary nio nie mówili, tylko gapił się na ulicę, Pion zaczął sią wycotywać 

Jastem, nz0zorze mówiąc, tozosarowany - o 
wiedział stary, = Mo spodziowałom slą trochę, że co 
sobotą otrzymam wypłatą 

- Nlaklody s tym jest tak, że przyhonorańum nie 

ma granicy zarobków, Przy pensji wlosz, ża nlo 
otrzymasz anl grosza wiącej, aniżali cl sią należy 
Ale przy honorarium nie ma górnej granicy 

Oczywiście — uoloszył sią stary, = Nia pomyśla 
tem o tym 

No wiąc = pożegnał go fon 
jutro rano, 

Dobranoc! 
za posadą 


do zobaczenia 


zawołał za nim stary. Dziękuję ol 
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KORYTARZ SIE 
ZAWALIE I KOŃ 
ZGINĄŁ 


PRZESZŁOŚCI ZIEM 
DAM TO PROFE 
SOROÓWI = 
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DAM! 
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Mie zamówionych matańatów redakcja nie twtcn 
WYDAWCA - ASV/„Praso-Ktążka. Auch" Mlodówzo 
wa Agencja Wydawnicza 00-564 Warszaerń, ul. Kośży 
kowa GA Telefony" Dyrektor 28-09-73, Dział Wydawni 
czy 29-35-52. Prunumerata krajowa: miesięczną 19,50 
zł, kwartalna 58,50 21, półroczna 117 zł, roczna 224 zł Od 
instytucji I szkół miast województich i Gmin prernwrmera 
lą przyjmują wyłącznie miajscowe oddziały | dalega 
RSW „Prasa- Książką: Ruch" w terminie do 
na rok następny. Od instytucji, szkół, w 
ciach, gdzie nie ma oddziałów delegat 
Książka-Auch'" oraz od wszystłuch pf 
dywidualnych prenumerstę przyjn 
scowe urzędy pocztowo-teleko 


nosze w larminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającec 
okras prenumeraty. 

Prenumeratę że zleceniem wysyłki za granicę, któr 
jest o 50% droższa od prenumeraty krajowe 
RŚW „Prasa: Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 w 
konto PKO nr 1531-71 w terminach dla prenu: 
krajowej. Nr indeksu 35046. 
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W następnym numerze: 


© O ratowaniu zabytków tysiącietniego Prze 
myśla. 

© Teatr zachęca do lektury czyli „Alicja w Krai- 
nie Czarów”. 

© Wyprawa do wczorajszego świata. 

© Specjalnie na życzenie Czytelników 
w „Gwiazdobiorze” Brygitte Bardot. 

© W Tomiku dyskusja na temat serialu „Kosmos 
1999". 


Przełożyła 
MIRA MICHAŁOWSKA 


z GEOIGII 


kich oskarżeń, które rzucała na niego na podwórzu przez cały ranek. 

Wróciliśmy wreszcie z zamówieniami na dwadzieścia litrów jagód, 
pod warunkiem, że zostaną one dostarczone nazajutrz przed kolacją. Stary 
był trochę rozczarowany, bo spodziewał się większego zamówienia, itwier- 
dził, że teraz to tylko zarobimy marne pięć dolarów, podczas gdy on liczył na 
ponad sześć. Mimo to dodał, że ostatecznie jest to niezła sumka jak na jeden 
dzień roboty, i kazał mnie i Przystojniakowi wstać o świcie, ruszyć w pole 
i zbierać jagody pełną parą. Gdy mama to usłyszała, zaprotestowała 
gwałtownie. Oświadczyła, że nie dopuści do tego, żebyśmy z Przystojnia- 
kiem wykrzywiali sobie kręgosłupy, zbierając przez cały dzień jagody po to, 
żeby stary mógł je sprzedawać, i że w ogóle zebranie dwudziestu litrów 
zajęłoby nam cały tydzień. Ojciec oskarżył matkę o wtrącanie się do jego 
spraw i w rezultacie nie odezwali się do siebie ani jednym słowem przez całą 
kolację. Kiedyśmy wyszli na werandę, stary zaczął coś mruczeć pod nosem 
do siebie. Mruczał jeszcze, kiedy Ben Simons, szeryf z naszego miasteczka, 
zjawił się na podwórku. 

— Dobry wieczór państwu — odezwał się i wszedł po schodkach na 
werandę. 

— Halo, Ben — powiedział stary — siadaj z nami. 

Mama nie odezwała się, bo była zawsze bardzo podejrzliwa w stosunku 
do polityków w rodzaju Bena Simonsa, szczególnie zanim zorientowała się, 
o co im chodzi. 

— Przyjemny, chłodny mamy dziś wieczór — zwrócił się Ben do mamy, 
wymacując po ciemku krzesło. 

— Tak jest — powiedziała mama. 


Me: twierdził, będzie tak zaskoczona, że wycofa się z tych wszyst- 


Nikt nie odezwał się przez dłuższą chwilę. Ben kilkakrotnie chrząknąjł, jak 
gdyby chciał coś powiedzieć, ale bał się widać otworzyć usta. 

— Dużo roboty? — zapytał stary. 

— Bardzo dużo, Morrisie — ucieszył się, jakby tylko czekał na zachętę do 
konwersacji. - Powiadam wam, rzadko kiedy mogę usiąść i odpocząć 
chwileczkę. Śpię godzinkę, jem na stojaka, a poza tym nic, tylko robota 
i robota od wczesnego rana do późnej nocy. Moja żona dopiero wczoraj 
powiedziała, że skracam sobie życie o dwadzieścia dobrych lat i że jeżeli nie 
przestanę tak tyrać, to zemrę. Muszę patrolować ulicę, utrzymywać czys- 
tość w więzieniu, aresztować ludzi, pilnować tych, co są na wolności za 
kaucją i Bóg wie co jeszcze. Jestem zupełnie wyczerpany. 

— Może potrzeba ci kogoś do roboty? — powiedział ojciec. — Ja miewam 
czasami trochę wolnego czasu. Prawda, że niewiele, bo ostatecznie mam 
dość własnej roboty, ale od czasu do czasu mógłbym cię w czymś wyręczyć. 

Ben przechylił się do przodu w swóim krześle. 

— Prawdę mówiąc, właśnie po to tu przyszedłem i cieszę się, że sam 
ofiarowujesz się z pomocą. 

— Panie Simons — odezwała się mama. — Nie wiem dobrze, o co panu 
chodzi, tylko żeby nie było tak jak ostatnim razem, kiedy prosił pan Morrisa 
o pomoc. Nie chcę słyszeć ani słowa o pańskich genialnych planach 
zarobkowych w rodzaju tego ostatniego, kiedy proponował pan handlowa- 
nie rozciągliwymi trumnami rodzinnymi. Tylko wariat zdobyłby się na to, 
żeby otwierać trumnę za każdym razem, jak ktoś w rodzinie umrze, żeby 
dołożyć nowe zwłoki! 


Dokończenie na str. 7 


